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Powyżej:
Szybko płynąc zbliżają się wozy-amlible do brzegu. Strzelcy chwytaj? 
już za broń, by, skoro tylko kola wozu zetkną sią z twardym gruntem 
ziemi, natychmiast wyskoczyć na ląd i zająć dogodne stanowisko ogniowe.

Na lewo:,
R olf, pie* należący do 
kompanii ptynął za swym 
panem aż do irodka rzeki, 
później jednak zawrócił. Kilka 
Kamieni rzuconych w wodą skłoni 

^fd jednak do skoyenia Jeszcze

jednym z pierwszych wo- 
z-amlibii, które już dobi­
li do przeciwległego brze- 
•yzeki, prrepłyifąl łącznik 
blatu wraz ze swym moto-

n iei i silnie zamuloną od- 
? wielkiej rzeki przekracza 
, łatwością wóz-amtibia.

____________________________

T

Na prawo:
Również i na lądzie 
wóz-amtibia jest bar­
dzo dogodnym środ­
kiem lokomocji wojsko­
wej ze wzglądu na swą 
sz^skoić i zdolność do 
jazdy po każdym tere­
nie. Na zdjęciu widzi­
my wóz-amłibią po wy­
lądowaniu. Błyskawicz­
nie zeskakują żołnierze 
z wozu i spieszą, by 
wyszukać sobie jakąś 

osłoną do walki. "

Dowódca oddziału wyszukuje do­
godną pozycją dla karabinu ma­
szynowego i daje rozkaz strzel­
com, by skierowali ogień na po­

zycje nieprzyjacielskie.

■w WOZY-AMPIBIE PODCZAS CWICZEN
P tis zc ze  armat prażą wciąż huraganowym ogniem brzeg rzeki 
H i t y  przez wroga, choć trzon sil nieprzyjacielskich wycofał się 
■ T n a  lereny dalej położone, u pozycją na przyczółku utrzymują 
Tue^zc ,y,k°  • ,db,' e oddziały ubezpieczające. Ponad wodą unosi
Ild R o n t nieprzejrzystą zasłoną, uniemożliwiającą obserwacją nle- 
«ieckich stanowisk. Następuje najdogodniejszy moment do natar­
cia na wroga. Pada rozkaz: Wozy-amflble przeprawią sią przez 
rzekel Zręcznie I sprężyście, jak szatani, skaczą żołnierze na wozy 
dotąd ukryte w zarołlach przybrzeżnych, rozlega się warkot molo- 
rńia puszczonych w ruch I wozy zjeżdżają jeden za diuglm po łiro- 
i X  brzegu rzeki do wody. Skoro tylko kola straciły twardy grunl 

M *b . śruby zaczynają pruć wodę i wóz. co dopiero toczący się po 
Edzle  zamienia się w lódł płynącą wartko po wodzie. Oddziały 
(Rstocykllitów lądują pierwsze; żołnierze z trudom utrzymują rów 
yiowagę jadąc po grząskim gruncie na swych motorach, która prze 
wleźli również na wozach-amllbiarh. Teraz dopiero otwiera ogień 
nieprzyjaciel. Na wodę sypie słą grad pocisków, świst granatów 
przeszywa powietrze. Odpowiada im niemiecka broń Strzelcy ob­
sługujący karabiny maszynowe blorą na cel oblekły nieprzyjaciel­
skie, a kierowcy wozów-amfibll wypatrują dogodne miejsca do 
lądowania. Już przednie kola ślizgają się w mule przybrzeżnym 
i pierwsi grenadierzy skaczą w wodę sięgającą do kolan, a następ­
nie brodząc w mule wspinają się na brzeg strzelając równocześnie, 
i, w końcu, w walce wrącz niszczą wrogs. Wszystkie już wozy- 
amilbie dobiły do brzegu. Niejeden z nich padł ollarą zaciętej obro­
ny nieprzyjaciół I niejeden utknął w grząskim szlamie przybrzeż­
nym, ale większość wylądowała szczęśliwie I walczy. Po krótkim 
zmaganiu się nieprzyjaciel zostaje odrzucony Rozkaz wykonano. 
Kaz jeszcze szybkie wozy-amllbie złożyły dowód swej użyteczności.
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JAKI OJCIEC

Czy, mówiąc szczerze, I to „z ręka na sercu" jeszcze, jest Na lawo u góry:
pod słońcem możliwym zobaczenie „takiego typa" —który Powiedzonko mali 

by nie miał jakiegoś szczególnego zamiłowania, któremu Tatut iilolnie tledi 
poświęca maksimum swych zainteresowań, które stanowi. Biedny latuł... Od
by tak rzec popularnie. Jego „bzika"? Wątpliwą bardzo Jest dawna, chyba od
rzeczą, by znalazł się takowy „wyrodek"! Chociaż bowiem ram-modalarzam, 
twierdzić będziemy nawet uparcie, lż żadnych a żadnych nlctwi
„specjalnych" upodobań nie mamy, wiemy przecież dosko­
nale, że tak faktycznie nie Jest 1 że nikt w to nie uwierzy. Powyiej:
Od najmłodszych wszakże Już lat objawiamy wszyscy pociąg . . . wówczas d» 
do pewnych zajęć czy też czynności, spychających
niejako w cień wszelkie inne; myśllmy
o nich nieustannie niemal, spieszymy -
się do nich zawsze, zapominamy 
przy nich „o całym święcie", są
dla nas czymś najważniejszym J  \  r j n l H

na tym polu dwu m / u O
dzaje takiego „pa-

i czyjąś czynność, pracę, przedsięwzięcie. Ha! Któż nie zna „zapa- I ' Ł.”
lonych" sportowców, dysputujących namiętnie o meczu, automo- I MV

I blllżinie, ringu bokserskim, wioślarstwie, wszelkich „zawodach" — [
znających się par excellence na wszelkich sprawach ze sportem I !■' ' BU
związanych, nie biorących Jednakowoż nigdy personallter udziału I ł » i
w żadnym sporcie w ogóle . . . Takich Jest legion cały, pasją Ich I ■*!
Jest bezsprzecznie któraś z gałęzi sportu ale pasja to nic istotna. I F h i
nie rzeczowa. Co Innego ktoś, komu nie obcym jest przedmiot 1 |
zainteresowania specjalnego z tytułu „brania się z nim za bary". . .! I H i BC

' 1 znowu w lym stadium rozważań ludzkich zamiłowań muaimy 1 - W,
I ściśle odgraniczyć pracę dyktowaną szczerym a szczególnym zami- l  W
I lowaniem, prace pożyteczną czy choćby logiczną od usiłowań ma- I  *?;. Ł ’
; niacklch, symbolem których Jest I pozostanie Idće flxe — perpetuum Bu
mobile . ..  Ze dojść można do bajecznych rezultatów na drodze „bzl- \  ' T

i ka" do tej czy innej rzeczy, o tym przekonywać nie potrzeba. Sławny
' klika lat temu mistrz Olimpijski (1938 r.) van Oyen, doszedł do zwy- Y'"' ' F
ciesklch laurów w strzelaniu z pistoletu żmudnym szlakiem wytrwa- \  ■

, łości. Lata całe wstawał o 4 godzinie świtem, by ćwiczyć się w pukaniu \ .  ‘ W
do celu. Zona Jego, kobieta obdarzona sporą dozą niefrasobliwego \  W
humoru, pełna wyrozumiałości dla mężowskiego „smyrla". umieściła \  ■
nad jego łóżkiem napis o następującym brzmieniu: „Tu spoczywał mój \  ■
mąż, zanim został pistoletową sławą". . . Zamiłowanie szczególne staje się \  P 
często także bardzo pożytecznym dla ogółu. Dochodzi się do ulepszeń. 
wpada sie na nowe pomysły twórcze, wykrywa wady, słowem — nie traci \  
się na próżno czasu. Wleluż badaczy natury, dzięki których „pasji" do hndo- \

«wanla owadów, obserwacji czynionych na nich, zbierania nasion i grzybów \  
, ziół itp. dochodziła nauka do rewelacyjnych niejednokrotnie odkryć 
ych perspektyw. Co często-gęsto nie powiedzie się-fachowcowi. wpada na 

to nieraz przypadkiem zwyczajny laik, właśnie gmerając, dłubiąc, próbując nie­zmordowanie — bo z zamiłowaniem. Zbieracze znaczków pocztowych, numizmatycy, 
wszelcy kolekcjonerzy dzieł sztuki I Im podobni, to niby na pierwszy rzut oka te 
„dziedzicznie obciążeni" pasją ludzie, a przecież Jakże w rzeczywistości pożyteczr 
1 obeznani niekiedy „perfekt" z przedmiotem swych zamiłowań osobnicy, służąc 
chętnie radą 1 wskazówkami istotnie rzeczowymi 1 cennymi.

IESZCZB TYLKO DZISIAJ SKOŃCZYĆ 
Z ALTANĄ)...

Cały wolny czat polwąca 
' lan tolidny, ilartiy

Przeróżnych przykładów zamiłowań ludzkich zn, 
leźć można olbrzymią Uość. Jedne przynosiły sław 
majątek i pożytek ogólny, inne przydawały miar 
dziwaka, wariata, fantasty . ..  Prawie wszyscy wieli 
odkrywcy 1 naukowcy mieli swe upodobania, nag 
nające Ich usiłowania w pewnym określonym ki 
runku, a nie stałoby chyba tutaj miejsca na wyml, 
nlenl  ̂nazwisk tych Jakże wielu „maniaków",któryt

ZAWSZE I WSZĘDZIE Z KAMEBAI 
boi aparału lolograllcznagoł |, gadanial Moina duło rnlolć, 
oć łołograllj z kałdeoo iwago kiokul To dopiero pizyjamnoić 
własnoręczne „wywoływanie'1 w-tlemnlł Hal To dopiero raił 

MEBELECZKI OLA . , . LALECZKil
(II, ale zadowolenia palnych, polwleclć trzeba, by skonitruo- 
3ly nas olsczające, lecz. . .  w lilipucich wymlarechl To Jut nie 
I palia, lak Wiało innych... Jasi ktol molo innego zdania!

.bzikowi" ludzkość zawdzięcza tak wiele. . .  Zamiłowanie winno teł 
jyć ostoją naszych dni, zapomnieniem trosk 1 trudów, ale niech nie 
itaje się nigdy osią dokoła której obracają się wszystkie bez wyjątku 
tasze myśli 1 poczynania, bo wówczas zamiast być dla nas dobro- 
IzleJatwęm stanie się ono udręką 1 „klinem", którego niekiedy żadna noc wybić nie bedzle w stanie.
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JA zisiejszeczasy skłaniają nas do częstszegoniżzazw y- 
’ ’  czaj interesowania się nie tylko mapą, ale też ku­

listym „facsimile" naszej poczciwej, starej Ziemi, zna­
nym pod ogólnie przyjętą nazwą globusu. Sino-niebie- 
skie połacie mórz i oceanów, bezmiary pustyń Afryki, 
przestrzenie Azji czy szlaki Ameryki —- to wszystko 
„jakoś inaczej", bardziej interesująco nawet, wygląda 
na globusie właśnie. Hm, a w ie ktoś, tylko tak napraw 
dę, bez cygaństwa,
jak wyrabianymi

mu-
pow-

e H
fa b r y k o -  
w a n y c h

Na prawo: 
R o zc in a ­
n ie  n a  
części za­
dr u kowa­
nej mapy 

świata.

Powyżej:
Różnej wielkości 
g lo b u s y  opu­
szczają warsztat, 
a każdy z nich 
jest k o m p le tn ą  
miniaturką naszej 

planety.

Na prawo: 
Naklejanie mapy 
świata na kule 
z lektury. Zaję­
cie to wymaga 
dużej staranno­
ści, g d y ż  p o ­
szczególne czę­
ści mapy muszą 
jak najdokład­
niej odpowiadać 

sobie.

„ziemski glob" ale... z kształtu na razie 
tylko. W odpowiedniej podziałce do 
wielkości danej „kuli" narysowaną 
mapę, trzeba przerysować, by można 
ją było pociąć na paski wzdłuż stopni 
długości geograficznej, a potem jak 
najprecyzyjniej naklejać na kuli. Na­
stępnie powleka się globus przejrzy­
stą, szklistą substancją, nadającą mu 
połysk i chroniącą naklejoną mapę. 
Na punktach biegunowych globów 
wierci się otwory i przez nie przecho­
dzi pręt metalowy, ziemska idealna oś, 
umocowana w półkolistym wygięciu  
stojaka. Na biegun północny nakłada 
się przejrzystą płytkę merydialną z po- 
dzialką godzinową i teraz ześrubowany 
globus dopiero jest gotowy do użytku.

Poniżaj:
K ula z ie m sk a  

w miniaturze.

.światów", czyli kule. Bal To nie idzie tak prędko, jakby z ręka­
wa w ytrząsnął. . .  Olbrzymie kadzie z papką powstałą 

z odpowiednio na ten cel przygotowanej tektury są 
pierwszym „elementem twórczym", (idy papka 

zgęstnieje odpowiednio, wlewa się ją do 
specjalnych form, aby pod działaniem 

»  maszyn wytłaczających otrzymać
z niej „surowe" półkule z ma- 

sy papierowej. Półkule 
takie, zespolone ko-

‘i

W związku z najnowszymi komunikatami poda­
wanymi w gazetach, starzy i młodzi studiują glo­
bus, by zorientować się co do położenia miejsco­

wości aktualnych w danym momencie.Fol: SedUr



2 ruf# dalszy
Wśród ustawionych w kąciku kilku, nie- 

rozkorkowanych nawet flaszek,znalazł jedno 
stare, dość wytrawne Cherry a nie znalazł 
czerwonego burgunda, który pijało się za­
wsze u Eweliny. Bateria nie pochodziła więc 
zzapasu Wichertów . . .

Brunona coś tknęło:
— A .. . pani mi wybaczy niedelikat- 

ność . .. czy pani Ewelina wyasygnowała pa­
ni tak znaczną kwotę, żeby . . .

Dziewczyna zmieszała się widocznie. Cień 
rumieńca wypływał od skroni ku policzkom.

— Niech pan będzie spokojny. Jeżeli na­
wet suma, powierzona mi przez panią Wi­
chertową na te wydatki, nie wystarczyła na 
wszystko, zaliczę pani Ewelinie do rachunku. 
Pani Wichertowa obiecała mi poza tym pew­
ną pomoc finansową za tę przysługę wy­
świadczoną państwu . . .

Od początku nie wyobrażał sobie tego ina­
czej. Ale coś go zmroziło. . .  tej kobiecie 
płaci się i za gościnność i za stracony czas 
i za każdy miły uśmiech . ..  Jak kelnerce 
z restauracji ..  . Czegóż chcial? Czego się 
spodziewał? Dlaczego myśl o tym miała 
wpłynąć na jego humor?...

Nie mógł dopuścić, żeby Ewelina pokry­
wała koszt całej tej niefortunnej przygody...
A mała, sprytna osóbka Bóg wie co jej po­
liczy w rachunku! . . .  Taka wystawna, niepo­
trzebnie kosztowna kolacja . . .

Chcial dyskretnie położyć na komodzie 
zwinięty papierek stuzłotowy — ale niewia­
domo dlaczego zbudziła się w nim dziwna 
chęć sprawienia przykrości towarzyszce, wy­
wołania znowu rumieńca na bladą twa­
rzyczkę:

— Pani pozwoli, że sfinansuję . .. Przecież 
do mnie raczej powinny należeć koszta .. .

— Ale pani Wichertowa . . .
— Och! Pani Wichertowa nie będzie miała 

o to pretensji, że się jej zaoszczędzi wydat­
ków — powiedział. Znal piękną hankierową 
i jej rozkoszny pęd do oszczędności. . .  — 
tutaj położę sto złotych .. .

Zmilczała. Nie powiedziała, że za dużo. 
Powieki przykryły oczy i zadrgały jakby 
spłoszone szelestem banknotów.

— Czy pani mię zna?
— Naturalnie, że wiem, kto pan jest. Znam 

pana książki i jestem dumna, że mogę przy­
jąć pana u siebie. Ale u mnie tak brzydko. 
Myślę, że jednak tu przyjemniej, zaciszniej 
i bezpieczniej, aniżeli w szafie, gdzieby we­
dług wszelkich prawdopodobieństw ukryła 
pana pani, Wichertowa przed szpiegującym 
małżonkiem . . .  ?

Uwaga była dość śmiała, poufała, ale nie 
zdawała się być taką, rzucona swobodnie 
z czarownym uśmiechem. Ale ma tupet ta 
mata!. . .

— Bezwzględnie. Jesteśmy oboje z panią 
Wichertową bardzo zobowiązani wobec pa­
ni. Ale sprawiliśmy pani tyle kłopotu . . . 
Widzę, że pani śpiąca a tu nieproszony gość 
siedzi.

— Trudno! Jest tylko jeden pokój. Zresztą 
mnie to, przyznam się, bawi. Ten detektyw, 
śledzący pana jest moim znajomym . . .  i zo­
stanie wywiedziony w pole. Obiecywał so­
bie tyle zarobków i awansów z chwilą, gdy 
dostarczy Wichertowi dowodów obciążają­
cych małżonkę. A tymczasem ja a nie on 
zarobię na tym.

Znów odczuł przykrość. Niezrozumiałą.
— . . .  no i bardzo się naprawdę cieszę, że

pomogłam państwu. ,
— Jest pani nieocenioną sąsiadką. Czy 

może jest pani przyjaciółką pani Wicherto- 
wej?

Chochlik łobuzerskiej wesołości prze­
mknął po twarzy kobiety:

— By najmniej.
Małe słówko kazało się zastanowić nad 

tonem, jakim zostało wypowiedziane. Było 
jakby pełne wymowy . . .

A potem dorzuciła z dziwnym uśmie­
szkiem:

— To nie kaprys z mej strony. Chciałam 
przez to coś osiągnąć . . .  Dla siebie.

„Myśli pewnie o pieniądzach — Ewelina ' 
obiecała na pewno jej to dobrze wynagro­
dzić . Zastanowiło go teraz co innego:

— Czy nie będę zbyt zuchwały, gdy spy­
tam o pani imię?

C/ejfe i pios nerka
Siedla roz. z uwcord 

juhasko piosnecka
na gęś lak z jawora,

cy tez haw ze smrecka —

i labiedzi głucho
śpiewacka podniebno,

ze . . . jej nik nie siucbo,
widno — nie potrzebno!?!...

.1 gęśle jej na to:
...„Wierzoj memu słowu —

niekno przyjdzie lato, 
zakrólujem znowu!

Ciesyć serca bedziem 
o wselakiej porze,

bo bez nas obojga
górol zyć nic może! . .  .

E. Kłoniecki

— Iwonka — odpowiedziała znowu jed­
nym tylko słowem. Ale dźwięk rzadkiego, 
oiyginalnego imienia zabrzmiał tak słodko 
i mile. Smukła, młodziutka dziewczyna 
z wielką zmierzwioną czuprynką roztopione­
go złota nad czołem, właścicielka mądrych, 
pogodnych oczu i tego maleńkiego, zimnego 
mieszkania — nie mogła nazywać się ina­
czej.

Pochyliła się do kominka, w którym przed, 
tern rozpaliła ogień. Czerwone, skarżące 
płomienie rzuciły jaskrawy odblask na deli­
katny zarys profilu. Bruno nie chcial ana­
lizować wzruszenia jakie nim owładnęło . . . 
Podniósł się bezszelestnie i zbliżywszy się 

•do komody obok stuzłotowego banknotu po­
łożył jeszcze dwa takie same. Nie wiedział, 
co za impuls kierował tym jego krokiem? 
Może to w podzięce . . .  a może podświado­
mie zaczął sobie coś obiecywać po tym dziw­
nym wieczorze?

t -  Ciekawam, co będzie pan sądził o mnie? 
spytała sennie, jakby sama siebie dziew­

czyna ciągle pochylona ku ogniowi.
Czy usiłował to sobie tylko wmówić — 

czy naprawdę w tonie jakim zwracała się do 
niego była nuta jakby kpin, ukrytej drwi­
ny, może tylko przekomarzania? Było to 
w każdym razie zastanawiające — — — 
drażniące. Niewytłumaczone.

— Nie wiem — po chwili Bruno odpowie­
dział na jej pytanie.

Nie wiedział nic o tej dziewczynie. Kim 
była? Jaką była? Cóż sądzić mógł o niej? 
Ledwo opanował chęć, by nie podbiec, nie 
wziąć w ramiona i zmusić do wytłumaczenia 
i tego uśmiechu i całego jej wobec niego za­
chowania!

—- Powinien pan był powiedzieć mi ko­
niecznie roś milszego na to moje pytanie. 
Przecież to była jawna prowokacja na kom­
plement. — Oczy zwrócone ku niemu usi­
łowały być wyzywające, może nawet obu­
rzone . . .  i były tylko Liglarne i uśmiech­
nięte.

— Sama pani wie, że jest czarującą osób­
ką zaczął Bruno zupełnie ośmielony, po­
ufale kładąc dłoń na maleńkiej jej rączce.

— Jakiś pan przyszedł zameldował 
przez drzwi głos kobiecy.

Iwonka zerwała s ię -----  znów uśmiech­
nięta.

Popatrzał na nią zaskoczony: — Wicherl?
— Na pewno nie! powiedziała przeko­

nywująco. Była najzupełniej spokojna.
Czesała włosy przed komodą. Gdy odeszła 

do drzwi — zauważył , że pieniędzy nie było 
już na niej.

Jakiś mężczyzna był w przedpokoju. Bruno 
nie mógł dostrzec kto, bo za drzwiami było 
ciemno. Czuł, że on sam siedząc w oświetlo­
nym pokoju jest widoczny dla obojga. Roz­
drażniło go to. Odsunął się z fotelem bliżej 
drzwi. Usłyszał co mówiono:

Mam wizytę — powiedziała dziewczyna 
z proga.

— Co? Nie uwierzę!? dźwięk męskiego 
głosu był mu jak gdyby znany.

— Przekonaj się, zobacz, jak nie wie­
rzysz! Teraz idż stąd jak najprędzej! Nie 
przeszkadzaj i nie szalej z zazdrości! To jest 
Bruno i to powinno wiele ci tłumaczyć. 
Zamienili jeszcze parę słów, czego już do­
słyszeć nie mógł. Gwałtowne trzaśnięcie 
drzwiami (może z pasją?) i dziewczyna wra­
ca bez słowa tłumaczenia na swój fotel przy 
kominku.

. . .  To był ten drugi . . . Widocznie co­
dziennie mała Iwonka urządzała u siebie wie- 
rzory zarówno dla znajomych, których mo­
gła w danym wypadku wyprosić od drzwi — 
i dla nieznajomych, których przyjmowała 
wykwintną, na ich koszt kolacją. I ten cy­
nizm jej słów! Tylko dzięki temu, że jest 
słynnym Brunonem, powieściopisarzem i na­
zwisko jego jest magiczne nawet dla rywali 

dlatego tylko ma tu te przywileje i nie on,
a ten drugi musiał odejść!

Kobiety zawsze są takie same. U Eweliny 
spotykał się z tym również. Przejął przywi­
leje i prawa po sławnym rzeźbiarzu Larko- 
rzu, który malował naprawdę udalne akty 
pani Wichertowej, a na pewno następcą Bru­
nona będzie ten jakiś kompozytor Majerski.
A jeszcze w międzyczasie nieraz padało na­
zwisko tenora Sabasti i kto wie? Taką wła­
śnie była Iwonka. Odgadł ją z jednego po­
wiedzenia. A przed chwilą wszystko wyda­
wało się takie niecodzienne, inne, niż się 
okazało.

— Kto to byl? -  spytał ostro, napastliwie.
Rzuciła mu dziwne a nieobecne, zdziwione 

spojrzenie:
— Czy do mojego dziś obowiązku należy 

także drobiazgowe zdawanie sprawy z mego 
życia prywatnego? Może raczej pana tu 
u mnię obecność domaga się tłumaczenia • 
dla innych osób? — była zirytowana tym je­
go pytaniem.

— Ma pani bezwzględną rację. Przepra­

szam — cofnął się zły na tą swoją dzisiejszą 
niewytłumaczalną nadwrażliwość — pani na­
prawdę naraża przeze mnie swą opinię! Taka 
męska wizyta w pani mieszkanku nocą.

-r Nie dbam zupełnie o swoją opinię 
rzuciła krótko.

O! Jeszcze lepiej! Przynajmniej szczera.
. . . Czy nie przepłacił całej przyjemności 

wykładając z portfela trzysta złotych? 
Uwzględniając nawet kolację na dwie oso­
by, płaci się przeważnie taniej za taki wie­
czór u podobnych kobiet —- delikatnie mó­
wiąc „niedbających o opinię" — —- —

Jakże musial zdawać się jej naiwny, gdy 
chowała wyłożone banknoty.

— Żebym nie zapomniała o zleceniu pani 
Eweliny. Prosi, by zaniechał pan na kilka 
dni wizyt u niej a także telefonów i wymie­
niania korespondencji. Kiedy pan tylko ze­
chce i uzna za stosowne, proszę stąd wyjść, 
drzwi nie zamknęłam na klucz. Proszę dość 
hałaśliwie zachowywać się na schodach, bo 
piętro niżej na pewno czekać będzie ten de­
tektyw a chodzi o to. by wyraźnie zobaczył 
z jakich pan drzwi wychodzi. Klucz od bra­
my pan ma.

— Pani jest senna, Iwonko?
Uśmiechnęła się zagadkowo.
Myślał, że zrozumiał znaczenie tego uśmie­

chu, gdy powiedziała cichutko:
—- Niech pan zgasi światło. Razi oczy.
To było pospolite. O to miał do niej żal. 

Ze tak, jak każda z takich.
Przekręcił kontakt. Poczuł się niepewnie. 

Coś dziwnego było w tej sytuacji, w tej 
dziewczynie... choć- trzeźwość i jego znajo­
mość kobiet przekonywały go, że wszystko 
jest najzupełniej zwykle.

Złote iskry lśniły w ciemnościach na wło­
sach milczącej kobiety. Zdawała się być ja­
kąś nieziemską zjawą, marzeniem wyśnio­
nym gwiezdną nocą, nierealnym zwidze­
niem.

Czy prowokowała go swym bezruchem? 
Czy mogę zbliżyć się? zapytał go­

rącym szeptem pełen niepokojów, tęsknot 
jakichś.

Nie odpowiedziała.
To śmiesznem może będzie w pani 

oczach, co powiem, Iwonko, ale muszę zwie­
rzyć się właśnie pani. Doznaję takich dziw­
nych uczuć. To dlatego, że nie znam pani

a odnoszę wrażenie, że jest mi tak dobrze 
znajoma i bliska. Jesteś laka inna, Iwonko 
i nic o sobie nie chcesz mi powiedzieć.

Przerwał. Czul, że tym co mówi pizede 
wszystkim ośmiesza się sam przed sobą. Ci­
chutko usiadł przy niej i położył rękę na 
miękkiej czuprynce.

Nie zareagowała. Nie cofnęła się, jak zro­
biłaby w takiej chwili każda inna kobieta 
i nie powiedziała z wymownym spojrzeniem 
zza rzęs: „— Pan?! —” Nawet nie drgnęła 
i nie powiedziała tłumionym, rwącym się 
przez wzruszenie głosem: — „Ach! Jak pan 
innie przestraszył!"

Zza uchylonego okna mrugały gwiazdki. 
Włosy Iwonki pachniały świeżością zerwa­
nych kwiatów.

Żal mu było, że będzie farsą to — o czym 
myślał teraz . . . właśnie inaczej. Że narzu­
cono mu rolę i będzie musial grać ją do koń­
ca, a lak chciałby właśnie być sobą. Ze dla 
dziewczyny nie jest nikim więcej niż każdy 
z brzegu przechodzień. Cóż. ..  piękny literat 
z którym traf (a może jej przebiegłość?) po­
zwolił przeżyć ciekawą przygodę.

W jej odchyleniu głowy na poręcz fotela 
było coś z dziecinnego bezwładu, czy całko­
witego oddania się. Łuk podgięlych w górę 
rzęs krył w zmrużonych oczach wyraz kokie­
terii, czujnego, drażniącego oczekiwania . . .

Nachylił się i ucałował jej usta. Były suche 
i chłodne. Nie oddały pieszczoty. Nie drgnę­
ły. nie rozchyliły się. Były nieświadome zło­
żonego na nich pocałunku. Głęboki, równo­
mierny oddech dziewczyny upewnił go już. 
ostatecznie, że spala. Najprawdziwiej, uf­
nie, głęboko. Zasnęła znużona niewąlpliwym 
wysiłkiem całodziennej pracy, widniejącym 
w szarym szerokim cieniu pod oczami, senna 
po wypitym wybornym trunku, lozgrzana cie. 
płem z kominka. Zasnęła, nie troszcząc cię 
zgoła o nieproszonego gościa, który zapłacił 
trzy setki za prawo obecności w jej ciasnym 
pokoiku. Tylko nieaktywnej obecności . . . 
robiącej jednak wiele kłopotów ho pozbawia, 
jacej ją możności wyciągnięcia się w wąskim, 
panieńskim łóżeczku. Nic wiedział czy śmiać 
się, czy być wściekłym. Drwił z samego siebie, 
z intuicji, o której sądził, że nie zawiedzie go 
nigdy wobec żadnej kobiety . . .  z problema- 
tyczności sądu jaki wydał był o Iwonce, ze 
swych wzruszeń, ze swoich nadziei - a naj­
bardziej z niedającego się pokonać uczucia 
zawodu.
'Okrył nogi śpiącej ciepłym pledem, zdjął 

’ maleńkich stopek podniszczone lakierki. Do. 
rzucił do kominka polana i przymknął okno. 

Nie żegnał tak nigdy żadnej kobiety. Nie

myślał o żadnej z taką opiekuńczą serdeczno­
ścią jak o złotowłosej Iwonce gdy cicho 
przymykał za sobą drzwi jej pokoiku.

Na schodach było ciemno. Schodził ostroż­
nie. Nie myślał zupełnie o sprawie Wicher­
tów. Ale zmuszony był wrócić myślą do tej 
kwestii, gdy z framugi drzwi na pierwszym 
piętrze, ktoś rzucił mu w oczy snop światła 
z ręcznej latarki.

— A! Pan Bruno! Skąd pan schodzi u li­
cha? Psiakrew, halucynacje, czy co?

— Pan wybaczy . . . Nie rozumiem . .
— Ja tym więcej. Jestem detektywem 

trzeciego rewiru mignął policyjną odzna­
ką na odchylonej klapie płaszcza.

— Aaaa, z polecenia pana Wicherta . .
Czekaliście na mnie . . .  •

Czekałem, rzeczywiście na pana. Ale, 
na Boga, według moich obliczeń z innych 
drzwi miał pan wyjść . . .

Liche obliczenia, drogi panie. A jeżeli 
juz tak bardzo interesuje pana moje życie 
prywatne, to muszę się zwierzyć, ze mam 
przyjaciółkę piętro wyżej. Żegnam! Nied­
bale dotknął dłonią ronda kapelusza i non­
szalancko poszedł naprzód.

„Świetnie, udało mi się sprawić tego na­
słanego szpicla! Wyobrażam sobie jego minę 
jego zdumienie! A Wichert?

Zastanowił się. Zawrócił,
Drogi panie, żebyś pan nie byl znów

tak bardzo poszkodowany, pozwolę sobie 
pana zaprosić na jutro . . .  a, to znaczy na 
dziś, bo już. po dwunastej, zaprosić na małe 
śniadanko do „Esplanady" na przykład. Chę­
tnie się dowiem, jakie to są knowania prze­
ciw innie i jakie zastrzeżenia co do moich 
wieczornych wizyt. To ważne dla mnie, 
a pan wie wszystko. Przyjmuje part moją 
propozycję?

Gdy przedstawili się sobie, wypalili pa­
pierosa i uzgodnili porę i miejsce spotkania 
wyszedł z bramy słysząc jeszcze za sobą sło­
wa, oddalającego się w przeciwnym kierun­
ku, pracownika policji:

— Tak się dać nabrać . . . tak się dać 
okpić . . .

Bruno nie kładł się juz spać. Przesiedział 
tych parę godzin z papierosem w ustach 
i z upartą myślą o ostatniej swej przygo­
dzie. Nie była z szeregu pospolitych. A juz 
najciekawsza była jej bohaterka.

Co to jest za kobieta? Zagadka.
Dobrze, że przygoda nie jest jeszcze defi­

nitywnie skończona: rozmowa z detektywem, 
za kilka dni spotkanie z Eweliną musza 
dużo rzeczy wyjaśnić'. Ale cóż to jest, 
żeby on sam kwestii z miejsca nie wyjaśni), 
nic ustalił do jakiego gatunku kobiet zali­
czyć małą Iwonkę? Oto problem.

Nie dalej jak wczoraj, skarżył się... zaraz 
gdzie to było, ach, w redakcji „Tygodnika 
...że dla niego nie może zaistnieć żaden pro­
blem, że nic nie potrafi go zająć ani podnie­
cić... Otóż właśnie ma taką zagadkę, ma wra­
żenia, ma przygodę. Musi wyjaśnić. Zanim 
jeszcze pomówi z detektywem Wiołinskim 
i zanim wteszcie będzie mógł uzyskać au­
diencję n Eweliny ma najprostszą drogę 
do rozwiązania dylematu: Pójdzie znów do 
Iwonki. Wie, gdzie mieszka. Nie ucieknie 
mu. Ale czy zechce sama coś o sobie powie­
dzieć? No to i tak będzie wiedział wszystko, 
choćby miał skorzystać z usług detektywa. 
Musi dociec, czym się zajmuje, w jakim śro­
dowisku się obraca, co o niej mówią.

Pójdzie do niej zaraz rano.
Nie mógł doczekać się godziny siódmej, 

Na pewno wstawała już tak wrześnie i wy­
chodzili! do pracy

Zapyta jak się spało małemu śpioszkowi... 
Zamówi dla niej kwiaty w kwieriarnl, gdy 
będzie przechodził. Ucieszy się, gdy jej przy- 
ślą taki duży k o sz ...  na przykład białych 
goździków. Anonim owo... Piękne kwiaty 
zapełnią pustkę mieszkania. Złagodzą jego 
surową prostotę i ubóstwu . ..

Był podniecony, gdy dzwonił do znanego 
mieszkania:

— Zastałem panią Merif?
Gospodyni spojrzała na niego jeszcze po­

dejrzliwiej, niż wczoraj:
— Pyta pan o tę panią, która się wypro­

wadziła właśnie? . . .
— Wyprowadziła? Jakto? Ta mała blon­

dynka? Pani Merif?
— Pan myśli, że łatwo jest spamiętać na­

zwiska ludzi, którzy jednego dnia się wpro­
wadzają a drugiego wyprowadzają?

—- Pani będzie tak (lobia wyjaśnić m i. . 
Zależy mi na tym, szukam tej pani wcisnął 
w rękę kobiety szeleszczący banknot.

— Nie dziwiłabym się, żeby nawet i po­
licja szukała takich panien. Cóż ja o niej 
mogę powiedzieć? Pan więcej wie, bo sie­
dział u niej przez noc . . .

Kiedy wynajęła pokój u pani? Jakie po­
dała nazwisko?

— Wprowadziła się wczoraj. Ja mam pro­
szę pana zawsze dużo pokoi do odnajęcia, 
zawsze wszystkie zajęte, chwalą sobie 
u mnie sublokatorkl. No, ale ten jeden wolny 
był wczoraj. Przyszła ta pani wieczorem, bez 
pakunków, powiedziała, że rzeczy ze stacji 
jutro przywiezie, że nie ma gdzie mieszkać 
i bardzo jej zależy, żeby u mnie . . . Powie­
działa, że formalności wypełni też na drugi 
dzień, do urzędu poda i wszystko. Zapłaciła 
z góry za cały miesiąc. U mnie niedrogo. Po­
dobała mi się z początku bardzo. Poleciała 
potem do miasta. Nakupila delikatesów, na­
stawiała flaszek. To już coś podejrzane. Mó­
wię jej, że nie mam pościeli i na czym ona 
będzie spać? Gna mi na to, żebym pledem 
łóżko zakryła, bo nie będzie się dziś kładła 
spać i że się spodziewa wizyty . . . Rozumiał 
by pan co z tego . .. ?

No i co? Dalej wiem sam. Przyszedłem,



iozm dwialiśm y . . .  A rano . . .  ? Co było rano?
— Rano w stała o p iątej. Przynosi mi resz t­

ki z tych przekąsek i mówi, że się rozm yśliła, 
że w yprowddza się i, że dobrze się stało, że 
zaraz w czoraj nie m eldowała urzędow o . . .
Ja  je j na to, że u mnie czternaście dni n a ­
przód się w ym aw ia . . .  A ona się śm ieje, mó­
wi, że zapłaciłd za m iesiąc i pieniędzy nie 
zechce z powrotem . Flaszki spakow ała, po­
prosiła o gorącą herbatę  i w yszła . . .

— Dawno temu?
— Może k w a d ra n s .. .
— Jak to? I nie zostaw iła a d re s u ? . . .  Ja­

kiejś k a r tk i . ..  Listu może dla mnie? . . .
— Nic mi n ie zostaw iła. Tylko w szufla­

dzie stołu zostało kilka kartek  papieru  razem 
zw iniętych . . .  Tak. są zapisane. M usiała w ło­
żyć tam i zapom nieć wziąć, bo spieszyła się 
rano i narzekała, że tak długo spała . . .  Za­
raz panu przyniosę . . .

Podała mu rulon papierów . Z roztargn ie­
niem włożył w kieszeń m arynarki.

— Pan je j to  odda?
Tak ..  . Będziemy się widzieć, to od­

dam . . .  A czy ta pani n ie mówiła, dlaczego 
zmieniła zam iar . . .  ? Tak po jednym  d n iu ? ...

— Nic nie mówiła. Ja  je j się pytam , po co 
na jeden dzień je j było tego pokoju, a ko­
sztow ało tak drogo, bo jakby  za cały mie­
siąc? . . .  A na to ona się śm ieje: „— opła­
ciło się . . . bardzo się opłaciło  . . .  Interes zro­
biłam na tym w szystkim —" To w szystko . . .

Bruno nie rozum iał. Specjaln ie dla ra to ­
w ania jego i Eweliny odnajm yw ać p o k ó j...?  
Chyba, że Ewelina sam a tak zarządziła, po­
służyła się tą małą . . . No tak! M usiała je j 
dob rze  zapłacić . . .  I jeszcze jego trzy se t­
k i . . .  W cale nie protestow ała, gdy na kom o­
dzie znalazła w ięcej, niż je j zapow iedział, że 
zostawi . . .  I jak  skrzętn ie  banknoty scho­
wała! N aw et nie zauw ażył kiedy i gdzie . . .

M usiała zarobić sporo, k iedy naw et zw ie­
rzała się z tego gospodyni . . . Nowa możli­
wość zarobku dla uroczych pań: W ybaw iać 
pary kochanków  z nastaw ionej sieci m ężow ­
skiej zazdrości . . .  Dobrze, że zasnęła i nie 
w idziała jego w zruszeń i jego . . . śm iesznej, 
g roteskow ej pomyłki! Z jaką dumą i odrazą 
pokazałaby rnu drzwi! . . .  Bo on opłacił 
przecież tylko przyw ilej siedzenia w fotelu, 
w je j pokoju i patrzenia jak sm acznie i spo­
kojnie zasypia jego tow arzyszka. N iczego 
w ięcej nie pow inien był się spodziew ać . . .

. . .  S pekulam ka . . .  najbardziej w yracho­
wana z w yrachow anych . . .  Czul niesm ak. Ile 
zapłaciła je j Ewelina? Jeżeli była tak samo 
bezsensow nie hojna, jak  on, to ta sprytna

m ała kpić sobie z nich m u s i. . .  Jakże drogo 
okupili sw oją czasow ą niekaralność wobec 
opinii i moralności!! . .  .

Przechodząc koło autom atu  telefonicznego 
tknęło  go coś, by zadzw onić do Eweliny. N ie­
m ądre polecenie, by nie kom unikow ać się! 
Czy w łaśnie Karol W ichert musi podejść do 
telefonu? A para t stoi w pokoju  Eweliny 
a m ieszkają przeęież o d d z ie ln ie . . .  Czyż 
musi przez apara t przedstaw iać się całym  
im ieniem  i n a zw isk iem ? ... W razie n ie ja ­
sności sy tuacji zaw sze da się zm ienionym 
głosem w yjaśnić, że pom yłka, że przełączono 
inny num er . . .

Głos Eweliny usłyszał praw ie zaraz, choć 
była godzina siódma rano i dzw onek zbudzić 
ją m usiał ze snu.

— Ewe, tu  Brunon. Karol jest? Czy można 
sw obodnie mówić?

— Nie ma K arola. Przecież wiesz, że dziś 
wróci dopiero  w południe. Czemu nie p rzy ­
szedłeś? C iebie nie było, natom iast mnie bez­
bronną napadają  we w łasnym  domu jacyś 
p iiacy . . .

— Jakto?! Twój mąż jednak  w yjechał 
wczoraj?

— N ie udaw ajt naiw nego. Przecież wiesz, 
że inspekcje  w M yślenicach . .  . Bruno, czy 
ty  jesteś może pijany?* Nie przychodzisz, 
choć w yraźnie um aw iasz się na 8-mą, dzwo­
nisz o świcie, mówisz od rzeczy . . .

— Nie . .  . nie jestem  p ijany  . . .  Słyszałem  
na m ieście, że w czoraj miał nie jechać . . .  
zresztą ostrzegałaś, więc nie przyszedłem  . . . 
S łuchaj Ewelinko, bo w ielu rzeczy nie rozu­
miem . . . pow iedz mi, czy nie pisałaś wczo­
raj do mnie listu i nie poleciłaś podać mi go 
przez osobę trzecią?

— Listu? Jak i list? Przecież rozm awiałam 
z tobą telefonicznie o siódm ej w ieczorem . 
W szystko zostało umówione, że przyjdziesz, 
jak  zw ykle. Po co miałabym  pisać? Co za n ie­
jasności, B ru n o ? . . .

— Ewelino , . .  Tak, n ie ja sn o śc i. . .  Może 
zresztą jestem  pijany . Później ci w yjaśnię — 
prędko położył słuchaw kę, bo nie miał w cale 
ochoty opow iadać Ewelinie dziejów  te j nocy.

. . .  Jeżeli Ewelina nie pisała i nie ostrze­
gała . . .  ? a przecież jednak  zaangażow any 
przez W icherta detektyw  czekał na scho­
dach . . .  I skąd pani Iwonka Merif w tej ca ­
łej historii? . . .

Cała jego  teza o łw once wzięła w łeb. Od 
razu.

Nie działała z polecenia W ichertow ej. Zna­
ła jednak doskonale życie i zw yczaje tej

pani. N aw et sposób pisania listów do n ie­
go . .  . k tó re  zresztą nie trudno było podro­
bić . , .

K aprys słodkiej Iwonki? O chota na prze­
życia ze sław nym  człowiekiem?

Przypom niał sobie dziecinną tw arz śp ią­
cej . . .

Nie, nie można zrozum ieć z tego n i c , . .  
W ięc nie w yrachow anie . . .  bo Ewelina nie 
finansow ała nic, a on mógł rów nież nie w y­
ciągać tak zaraz portfelu! . . .

Choć z drugiej strony . . .  cieszyła się za­
robkiem  przed g o sp o d y n ią . . .  i zostaw ione 
przez niego pieniądze w zięła c h ę tn ie ! . . .

. . .  I w tym się pom ylił: C hcąc zapłacić za 
rozm owę telefoniczną poszukał drobnych 
w kieszeni palta. Zaszeleściły jakieś zw inięte 
papierki. Trzy papierow e stuzłotów ki wci­
śn ięte  w kieszeń płaszcza . . .  gdzie nigdy nie 
w kładał żadnych banknotów  . . .  To w ypro­
w adziło go już ostatecznie z ró w now ag i. . .  
Z agadkow y uśm iech m ałej Iwonki w ydał mu 
się jeszcze w ięcej niezrozum iały . . .

O ddała całą kw otę spry tn ie , ukradkiem  do 
kieszeni jego płaszcza. W isiał w korytarzu, 
a ona tam w ychodziła . . .

A nie oponow ała, gdy tak niedelikatnie, 
po chłopsku otw ierał portfel . ..  Jakże m u­
siała się czuć dotknięta, gdy zauw ażyła na 
komodzie potrojoną sumę . . .  Do licha! Jeżeli 
zaiste nie była w porozum ieniu z Eweliną, to 
znaczy, że ona sama fundow ała mu kolację  
i trunki w specjaln ie na to odnajętym  na lę 
jedną noc m ieszkaniu! Na Boga — po co? 
Zęby mieć satysfakcję  zaśnięcia w jego obec­
ności ? . . . ! ?

Klął. To była jakaś nienorm alna kobieta. 
A rów nocześnie przecież pełna czaru i pow a­
bu. z myślącym i, pogodnym i oczyma . . . 
Dlaczego nie zostaw iła śladu po sobie? N a­
um yślnie jakby zniknęła z m ieszkania, gdzie 
spodziew ał się znaleźć ją jeszcze . . . N ie ży­
czy sobie w idzieć się z nim w ięcej. To także 
leżało w idać w program ie przez nią in icjo­
w anej aw an tu ry . Z atarła ślady . ..

Ach! Uderzył się po kieszeni m arynarki, 
gdzie ukry ł odebrany z rąk gospodyni rulon 
papierów  Iwonki. Może w łaśnie tam znajdzie 
rozw iązanie? Może to list do n ieg o ? . . .

Nie znosił organicznie kobiet piszących. 
Uważał, że kobieta i pióro to dwa bieguny 
które pow inno się rozgradzać tak, żeby suma 
oceanów i lądów je dzielących w ynosiła nie­
skończoność. Zryw ał z kobietą stosunki, bez 
w zględu na to, jak ie  były, gdy zauw ażył na

jej pąlcach ślady  atram entu , lub ołówek mię­
dzy innym i przybnram i w torebce. To, że 
z Eweliną musiał czasem porozum iew ać się 
pisemnie, m ęczyło go i drażniło. C haos z na­
tury  już m ałołogicznych myśli, n iepow iąza­
nych w zdania, zupełny brak znaków  p isa r­
skich i niekoniecznie praw idłow a o rtog ra­
fia — raziły jego  oko literata , este ty .

Jeżeli ta jasnow łosa kobieta zasłaniać się 
chce przed nim pisaną literą, ułożonym i s ta ­
rannie frazesami, jeżeli chce zrobić na nim 
w rażenie zgrabnie postaw ionym  w ielokrop­
kiem, czy w ykrzyknikiem  — Bruno zrazi się 
do niej m om entalnie.

Żadna kobieta nie napisała nigdy nic m ą­
drego — chyba, że przepisała myśl cudzą 
i efektow nie postaw iła pod tym sw oje im ię ... 
U kobiety  pisanie przechodzi w manię, 
w psychozę. Nie ma nic w strętn iejszego, jak 
sprow okow ać kobietę do bronienia się, czy 
dokonyw ania zem sty przez pisanie. Jeżeli 
nie w ierzysz temu, co kobieta mówi — jakże
możesz w ierzyć temu, co n a p is z e ----------- co
przem yśli, w ym edytu je  w ten sposób, żeby 
w yglądało w łaśnie tak, tuszow ało co innego, 
a upozorow ało, co trzeba, żeby m istrzow sko
omamiło, oczarow ało, zasu g es tio n o w ało ------
a przede wszystkim, żeby było w m iarę nie­
jasne, niedopow iedziane, tajem nicze, żeby 
było jeszcze jednym  dowodem na to, że ko­
bieta jest nieodgadniona, nieprzeciętna, nad­
zw yczajna . ..
. . . .  Iw onka zostaw iła więc, jak zawsze 

każda z nich: w spom nienie i „ślad p isan y " ... 
Może w zruszający list? Może cały pam iętnik?

Rozwinął papiery . Były to używ ane w urzę­
dach arkusze przebitkow e. Z apełnione d rob­
nym, m aszynowym  pismem, z m nóstwem  uzu­
pełnień, adnotacy j, i w staw ek robionych w y­
raźnym  i p rzejrzystym  pismem kobiecym . 
Pismo to ciągnęło się przez dalsze stronice, 
gdy skończył się maszynopis. O sta tn ie  zda­
nie było nieskończone, a tram ent zam azany, 
jakby w pośpiechu ręka zw inęła papiery nie 
pozw alając mu obeschnąć.

Spojrzał na ty tu ł: „Psychika w ielkich 
ludzi" . .  .

Zaklął. Iwonka (przecież to pismo mogło 
być ty lko Iw o n k i! .. .)  nie tylko, że uległa 
także manii pisania, co jest nie do uniknięcia 
przy niektórych typach kobiet — ale ponad­
to — o zgrozo - usiłuje pisać rzeczy nau­
kowe, ba! Psychologiczne!
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na jedna potrafiła przejść przez kolonię suchą nogą, 
droga i dom ki tonęły przew ażnie zawsze w błocie.

Kolonia huty żelaza znajdow ała się w pobliżu fabryki 
i była oddzielona od huty tylko wielkim wałem szlaki. 
Szlaka ta, w stanie jeszcze rozżarzonym, często rudo ośw ie­
tlała wieczorem kolonię. Dosyć wysoki i rozw lekły pagórek 
oddzielał zabudow ania huty od m iasteczka. Ponieważ kolonia 
leżała u stóp tego pagórka po stronie północnej, osiedle to 
i w dnie słoneczne przedstaw iało się ponuro i szaro. Domki 
w szystkie były jednakow o zbudow ane i odróżnić można je 
było tylko według zagród, tu starannie  utrzym anych, tam 
znów nieuporządkow anych i niechlujnych.

Jak  różne były zagrody, tak różni byli i m ieszkańcy tego 
szarego św iata i tych napozór jednakow ych domków. Byli 
to ludzie pracy z całym  swoim prozaicznym  realizmem, który  
tylko tu i tam kobieca ręka starała  się upiększyć.

A linka była jasnym  prom ykiem  szarej kolonii. M ieszkała 
w małym pokoiku na poddaszu, w jednym  z tych m ałych 
domków, i jej okienko pełne kw iatów  upiększało na zew nątrz 
ten szary domek. Była kraw cow ą. Znano ją w kolonii i m ia­
steczku jako  „pannę A linkę". D w udziestodw uletnia szczupła 
blondyneczka, średniego w zrostu o dużych niebieskich 
oczach, fruw ała po prostu po brudnej kolonii, jak  motyl, 
szukający kw iatu, na którym  mógłby spocząć.

Pomimo, że A linka swoim zew nętrznym  w yglądem  tak 
mało nadaw ała się do tego otoczenia, jednak głęboko zapu­
ściła korzenie w tym gruncie. M atka jej, wdowa po urzędni­
ku technicznym , przeniosła się z małą pensy jką wdowią 
z domów urzędniczych do kolonii i tam um arła na gruźlicę. 
C zternastoletnią dziew czynkę przygarnęła litościw ie sąsiad­
ka, lecz gdy skończył się okres nauki szkolnej A linka po­
szła do kraw cow ej. W ydoskonaliła się w swoim zawodzie 
tak dobrze, że i panie inżynierow e były jej klientkam i. Nie 
przeniosła się do miasta, jak jej doradzano, lubiła bowiem 
tę szarą kolonię, tych ludzi pracy, którzy, pomimo życzli­
wości, często z niej pokpiwali. Jedni zastanaw iali się nad 
rom antycznością biednej kraw cow ej, drudzy do końca tw ier­
dzili, że A linka jes t zapew ne dobrą dziew czynką, lecz jej 
skłonność do kłam stw a nasuw ała przypuszczenie, że coś 
w jej pięknej głów ce nie jest w porządku.

Kłamstwa panny A linki były rzeczyw iście osobliw ego ro­
dzaju. — Raz uszyła Haneczce, córce biednej robotnicy, 
prześliczną sukienkę do pierw szej Komunii św. M atka nie 
miała czym zapłacić i A linka nie nalegała na zapłatę. Kiedy 
po jakim ś czasie robotnica przyniosła jej kilkadziesiąt g ro­
szy na poczet zaległości, A linka ośw iadczyła jej, że nie trze­
ba przynosić reszty, bo pani inżynierow a już zapłaciła. Kiedy 
wdowa poszła podziękow ać m niem anej dobrodziejce, w tedy 
zdziwiona pani ośw iadczyła, że o tym nic nie wie. O czyw i­
ście, że Alinka od nikogo żadnej zapłaty nie otrzym ała. In­
nym razem uszyła małemu bobaskow i biednej posługaczki 
sukienkę, tw ierdząc, że zostało je j m ateriału. Jednak  byli 
ludzie, którzy widzieli, że kraw cow a kupow ała na targu tę 
małą resztkę.

Innym dziw actwem  nieszkodliwym  był u A linki „głód 
kw iatów ”. Co niedzielę po południu znosiła sobie naręcze 
polnych kw iatów  i zdobiła pokój bukietam i. Kiedy ludzie 
śmiali się z niej, tw ierdziła, że to  dzieci znoszą jej te kwiaty.

JEJ OSTATNIE KŁAMSTWO
NAPISAŁA M. SKOTNICOWA

Pomimo tych dziw actw  była jednak ozdobą kolonii i n iejeden 
urzędnik kochał się w niej. Ona nie przejm ow ała się swoim 
powodzeniem  i unikała adoratorów .

Była w iosna i w olszynach zakw itły  fiołki. Poszła więc 
Alinka w niedzielę po południu zbierać kw iaty i tam spotkała 
Franka. Był on także sierotą i spełniał funkcje nadzorcy 
w hucie. Życzliwe sąsiadki tłum aczyły dziewczynie, że może 
zrobić karierę, o ile będzie mądra. Lecz Alina m ądrą nie 
była. — Była w iosna i kw itły  fiołki.

Minęła wiosna, minęło lato, przekw itły kw iaty. Mróz tylko 
na szybach m ałego okienka m alował dziwaczne drzewa 
i palmy. Proste robotnice szeptały  sobie na ucho, że Alinka 
w ydaje sporo, zarobionych nocą nad szyciem pieniędzy na 
kw iaty kupow ane przez nią w kw ieciarni w m iasteczku. Stały 
te kw iaty w różnych flakonikach na stole i komodzie w czy­
stym pokoiku na poddaszu, a sąsiadki przychodziły z c ieka­
wości podziw iać je. A linka ze szczęśliwym uśmiechem 
ośw iadczała, że kw iaty te przynosił jej Franek.

Młody nadzorca ośm ieszony został tym i niew innym i k łam ­
stwami. Kto to w idział w kolonii, żeby kaw aler przynosił 
pannie kw iaty! Nosiło się ciastka, likier, ale kw iaty  — prze­
cież on nie jest lowelasem , a ona nie aktorką . . .

A linka na swe uspraw iedliw ienie m iała tylko te słowa: 
„Co ci te moje kłam stw a szkodzą? Niech sobie ludzie gadają. 
To, że sobie sam a kupuję kw iaty, jest moją rzeczą, jestem  
jednak pewna, że przyjdzie czas, kiedy ty sam mi je kupisz 
i przyniesiesz — to jest takie ładne.”

Franek oburzył się tym i słowami i raz oświadczył, że już 
ma dosyć tego i że on dla je j anielskich oczu nie da się 
ośmieszać. Począł je j unikać i zaczął o sten tacy jn ie  zalecać 
się do rudej Zosi.

I znów była wiosna i kw itnęły fiołki. — Pachniały te fiołki 
i w pokoiku na poddaszu.

Była wiosna i zbliżały się św ięta w ielkanocne. W szędzie 
sprzątano, bielono domy, i porządkow ano zagrody. Także 
i młoda kraw cow a przew róciła swój zawsze czysty pokój 
„św iąteczną stroną do gó ry”, jak mówią ludzie pracy. U pie­
kła u sąsiadki bułeczkę i trochę ciastek, pom alow ała prze­
pięknie k ilka jajek. W wielką sobotę kupiła w kw ieciarni 
przecudną, różową azalię. Na te w szystkie w spaniałości p rzy ­
chodziły się patrzeć sąsiadki. A linka spoglądała błyszczą­
cymi oczami na kw iat i głaskała ow iniętą bibułką doniczkę. 
Chw aliła się przed sąsiadkam i, że tę azalię kupił je j Franek 
i że po Z m artw ychw staniu przybędzie do niej.

Ploteczki kursow ały więc w kolonii i doszły do słuchu 
rudej Zosi, k tóra urządziła Frankow i piekło. Po sum ie w N ie­
dzielę W ielkanocną w ysłała go, by się rozpraw ił z tą „w a­
ria tk ą”.

Kiedy Franek wszedł do pokoju, A linka stała przy małym 
stoliku, na którym  odgrzew ała sobie obiad na spiry tusow ej 
maszynce. Franka uderzył czysty wygląd pokoju, piękne 
m akaty na ścianach i kw iaty, jak również w prost anielski urok

tej złotow łosej dziew czynki, która patrzyła na niego z. rado­
snym w yrazem  niebieskich oczu.

— Jak mogło nam być razem dobrze, żeby nie te  jej dzi­
w actwa — pom yślał z żalem i ogarnęła go jakaś dzika złcTść 
na widok kw itnącej azalii. Chciał się rzucić na doniczkę 
z kw iatem , by rozbić ją na drobne kaw ałki. A linka odgadła 
jednak jego m yśli i porw ała kw iat. W tedy on, zaślepiony 
w ściekłością, porw ał za najbliższy przedm iot — za rączkę 
od spiry tusow ej m aszynki. Rondelek zesunął się na podłogę, 
Franek zaś pełną praw ie i palącą się m aszynkę rzucił w k ie­
runku dziew czyny i w ybiegł z pokoju.

Ugaszono ogień na A lince i ułożono nieprzytom ną do łóż­
ka. Lekarz ośw iadczył, że rany od poparzenia są zbyt ciężkie 
i nie ma ratunku, lecz chora odzyskała jeszcze przytomność 
przed śm iercią. 1 k iedy szeroko rozw artym i od boleści, n ie­
bieskim i oczami spojrzała na siedzącą obok łóżka kobietę, 
w tedy ta w ybuchnęła płaczem i rozpaczliw ie krzyknęła:

— Już tego m ordercę Franka aresztow ali, nie w ypierał 
się, tylko mówił, że nie pam ięta czym na ciebie rzucił, an io­
łeczku.

— Jezus, Maria* — krzyknęła  A linka i zam yśliła się. Po 
chwili krzyknęła znów:

— Prędko, droga pani Burkowa, prędko biegnijcie po św iad­
ków. Franek nie rzucił we m nie maszynką. C hciał porwać 
doniczkę, lecz usunęłam  ją, więc rzucił rondelkiem , chcia- 
łam ten rondelek podnieść i w tedy zaczepiłam  rękaw em  
za maszynkę,•zrzuciłam  ją i oblałam się palącym  spirytusem . 
Prędko, mojd droga po św iadków  i spisać moje zeznania, 
a potem księdza . . .

Pogodne W ielkanocne popołudnie chyliło się juz ku za­
chodowi, kiedy sam ks. proboszcz spow iadał A linkę. Św iad­
kow ie pospieszyli do miasta, by uwolnić Franka, reszta mie­
szkańców  kolonii stała w pobliżu domku, lub czekali na ko ­
rytarzu. Ludzie się rozstępow ali. Powolnym zmęczonym kro­
kiem nadchodził Franek. Blady na tw arzy i z w ielkim bukie­
tem czerw onych goździków w ręce. Kobiety szeptały sobie 
na ucho:

— Może ona nie kłam ała i on je j te kw iaty  nosił? — była 
przecież taką dobrą dziew czynką . . .  — i popłakały się ko- 
biecinki.

W sieni zetknął się Franek z odchodzącym  proboszczem 
Przeraził się, lecz czcigodny dusz pasterz p rzystąpił do niego 
i rzeki:

— Czeka ną ciebie — ona ci przebaczyła i przebaczy ci 
także dobrotliw y Bóg . .

— A linko . . .
— Franku — ach daj mi te cudne kw iaty - - tak, — dzię­

kuję. W idzisz, sam mi je  przyniosłeś, jak ci to mówiłam . . .
— Ach Alinko, za późno cię zrozumiałem.
— W ięc zrozum iałeś - moje ostatnie kłam stw o jak to 

dobrze. Nie jest za późno Franku, tak jest ładniej. Później 
um arłabym  na gruźlicę. Zrozumiałeś i będziesz znów nosić 
kw iaty na mogiłę — przyjdzie znów Zm artw ychw stanie i bę­
dzie tak wzniośle, tak pięknie . ..

Je j ręka zlodow aciała w ciepłej dłoni Franka i opadła la 
druga, co tuliła delikatn ie kw iaty do siebie. Kwiaty rozsy­
pały się po kołdrze.

OT TAKA AIACA SIELANKA
NAPISAŁ BROTYCZ

Codziennie spotykali się na jednym  miejscu. Ona, choć 
już liczyła osiem naście wiosen, pasała gęsi, a on, karczow ał 
zrąb leśny opodal.

Co dnia w słuchiw ał się w je j głos srebrzysty co szedł p ie­
śnią po rosie i g inął echem w ścianach pobliskiego boru. 
Choć ciągle byli razem, nigdy nie spojrzał w prost na nią. 
Nie patrzył, chociaż ją nosił w m yślach i sercu, w yrzeź­
bioną na kształt św iętej z o łtarzyka. U kradkiem  tylko, gdy 
stadko sw oje zganiała adm irow al je j złote sploty, którymi, 
gdy biegła przez łąkę, w iatr igrał sw aw olnie. Z ajęty  znojną 
swą pracą, rad był bardzo, że jest przy nim, że mu śpiewała, 
aż głos rozlegał się po polu. A gdy oddaliła się bodaj na 
chw ilę od jego m iejsca karczunku, choć nie rzeki ni słowa, 
był m arkotny i zły. Mścił się w tedy na opornych pniakach, 
w ym ierzając straszliw e ciosy siekierą, a oczami szukał Jagny 
czy nie w raca.

A gdy już szła ku niemu, udawał, ż e 'je j  nie widzi, choć 
serce chciąło w yskoczyć z radości.

Dziwnym człow iekiem  byl ten zeznojony chłop, co mu 
ból życia i zaw ody bruzdami poznaczyły czoło, a w ichry 
halne osm oliły lica. A że był czarny i stale chm urny zwano 
go we wsi „cyganem ' . Kochał on Jagnę skrycie, nigdy jej 
o tym ni słówkiem nie m ówiąc. Bo i po co? . . . W yśm ieje, 
w ydrw i go, a nic tak bardzo nie boli jak bezlitosny, d rw ią­
cy śmiech.

W ięc dalej karczow ał, a świadomość,, że Jagna nadejdzfe, 
że znów ją (ujrzy przy sobie, że z nią pogw arzy, zadaw alała 
go i to mu w ystarczyło  . . . m usiało w ystarczyć. N ią tylko 
żył.

Gdy szła ku niemu roześm iana, ta jego w iosna co dnia 
poranku i zagadnęła go wesoło, było mu tak m iodnie na 
duszy, że w strzym ać nie miał siły, by na nią nie spojrzeć 
choć przez sekund kilka. A gdy niespodzianie oczy ich cza­
sem spotkały się ze sobą, chociaż w książkach czytać nie 
uczony, serce go czytać uczyło w je j oczach. Dobrze im było 
tak razem. Jagna lubiła cygana, bo jej n ijak iej nie czynił 
krzyw dy, ni o m iłościach głupich gadał. Bywało, gdy na­
deszło południe, zeznojony odrzucił siekierę precz od sie­
bie, usiadł przy dziew czynie, dzielił się z nią Chlebem, 
i skibkę sera dorzucił. Zerkał w tedy na nią ukradkiem , nic 
nie mówiący, jak urzeczony. I tylko w m yślach praw ił jej: 

Takaś ty moja! takaś milusienka, gołąbko przejasna!
Tak jakoś biegły im te słoneczne dnie przez życie. Cygan 

słówkiem  nie wspomniał, że Jagnę ukochał, że mu się ok ru t­
nie podoba, a Jagna? . . . też o tym nie wiedziała, bo i skąd­
że? . . . Kiedy on zawsze patrzył spode łba, jak bryś, nie- 
przym ierzając.

Sobota. Słońce kładło się złocistym i snopy na zielonej 
m urawie i zeszło na głowę dziew czyny jasną aureolą. C y­
gan oparty  na stylisku siekiery  chciał coś przem ówić, ale 
gdy Ujrzał Jagnę ośw ietloną słonkiem, zaczęty rozhowor 
zastygł mu na ustach, bo mu się zdało, że to nie ona, ale 
św ięta jakaś siedzi. Zapadła cisza taka, że zda się słychać 
było szm er przędzy M atki Bożej, co od boru leciała pasmem 
srebrnym . Jagna wiła sobie z kw iecia leśnego wianeczki, 
nic nie wiedząca, że w tym słonku spław iona taka cudna była.

—- H aj! . . . cóżeście tak naraz onielhieli? — spytała, pod­
nosząc zdziw ione oczęta na cygana. — Czy wam mowę ode­
brało? Tak dziwnie patrzycie, że choć nie boję się was, to 
mi tak jakoś . . .

Eh! głupia! nie na ciebie, ale na słońce patrzyłem , że

się tak czerw ono skryło za las — odburknął zly, że go Jagna 
przyłapała; i ją ł się dalej karczunku, odwróciwszy się do 
Jagny  plecami. Cygan niecierpiał soboty, bo w ten d z i t i i  
w racała Jagna już przed wieczorem do domu, więc mu się 
crfiło bez niej, i robota szła ospale.

W ięc przem ówił: — Hej, niedługo już odlecisz stąd jak 
ptaszyna do sw ojego gniazda, a mnie jeszcze z godzinę prze­
być tu trzeba — a w duszy dodał: bez ciebie, kochanie!

Żal się jej jakoś zrobiło na sercu, że go zostaw i sam ego 
na zrębie więc rzekła:

— G dybym  udoliła, to bym wam pomogła, i p rała toporem  
korzenie, ale cóż, nie mam takiej mocy jak wy, a i matuś 
mnie czeka w chacie.

A jem u na te słowa, jakhy słońce zajaśniało  w duszy 
i choć nie umiał się tak w ypow iedzieć jakby serce chciało, 
więc tylko oczami miłośnie dziękow ał za je j dobre chęci. 
U śm iechnięty, co mu się rzadko trafiało, m achnął ręką tylko 
i w yszeptał:

— Nie w arto! nie w arto dla mnie zostawać, szkoda ci cza­
su maleńka! . . . idź do dom.

W stała Jagna, w ianuszkiem  przystroiła główkę, spędziła 
rozbiegane gęsi, a kiw nąw szy głową, rzuciła mu „dobranoc” 
na odchodnym.

Zapadła cisza, przeryw ana tylko szumem pobliskiego boru 
i śpiewem  Jagny  echem  ginącym  w oddali. O sam otniony 
cygan usiadł na pniu i patrzył długo w jasną sylw etę dziew ­
czyny, aż mu przepadła na zakręcie drogi. Cisza, ty lko od 
wioski szedł po w ieczornej rosie dźwięk dzwonu na „Anioł 
Pański".

Cygan westchnął, plunął w garść i jąl się ciężkiej pracy 
karczunku, ciesząc się nadzieją, że w poniedziałek znów zo­
baczy dziew czynę.i będą razem.

Tak biegły d n ie  i tygodnie. Karczunek kończył się już na 
tej połaci zrębu, więc się troskał Cygan, że następny teren  
pracy znajdu jący  się po drugiej stronie lasu, uniem ożliwi mu 
w idyw anie się z Jagną.

Karczunku nie mógł porzucić, bo jeść trzeba przecież, 
a dobrze była p łatna ta praca. M edytow ał więc, jakby to 
zrob ić ,-jak  w ym ędrkow ać, ażeby znowu byli razem. Toteż 
przez kilka dni nie w iele naw et odzywał się do Jagny, a tylko 
zerkał Jta nią ukradkiem  i przem yśliwał. Dziewczyna, że 
nic nie gadał, nie w iele teraz troszczyła się o to, a wziąwszy 
książeczkę z krasnym i obrazkami, usiadła pod krzakiem  tar-< 
niny i czytała.

M arkotny był cygan na owo czytanie ciągłe. Już chciał 
podejść, coś rzec, ale nie w iedział jak zacząć to, co sobie 
w ykalkulow al w m yślach

Aż go w reszcie jakaś moc poderw ała. W ięc cisnął siekierę 
i wolnym, niepew nym  krokiem  przystąpiw szy do zaczytanej, 
pokornie przem aw iać począł:

Słyszysz ty, Jagna! cóż będzie z nami?
— A cóż niby ma być? —- spytała nie odw racając ócz od 

czytanki.
— W idzisz . . . karczunek w sobotę na tej części już 

kończę.
— liano, wiem, pójdziecie potem na drugi zrąb za las.
— Tak . . . w łaśnie . . . no . . . no to i razem już chyba 

nie będziemy, jak tu ta j w yrzekł nieśmiało.
— O, w ielkie nieszczęście! cóż to, musirny to być zaw sze 

razem na jednym  placu?
— Praw da . . . a le . . . słuchaj, Jaguś, nie będzie ci m ar­

kotno za mną? co? spytał błądząc oczami po ziemi.
— M arkotno? — zdziwiona spojrzała na niego.
— No nie . . . myślałem tak, ze . . .  - tu w estchnął cygan 

przestępując z nogi na nogę -  że gdybyś tak chciala, to 
bylibyśm y zawsze ze sobą przez dzień długi i nockę całą.

Jakże to m yślicie? . . . „zawsze ze sobą”.

— Żebyśmy . . . no . . . żebyśm y . . .  — tu głos zam arł mu 
w gardle, zaniem ów ił na chwilę.

— Nuże! w ystękajcież raz! o co wam chodzi?
Cygan na to wezwanie, drgnął cały w sobie i zdecydow a­

nym już głosem przem ówił: — No, żebyśm y pobrali się J a ­
guś! - Jednym  tchem w ypowiedział to, co mu od tygodnia 
ciężyło na duszy ołowiem.

— Co takiego? — aż się zerw ała dziew czyna. I u jąw szy się 
pod boki zakrzykla:

— Pobrali? . . . my?! Ha, ha, ha, w ybuchła śmiechem 
głośnym, aż go las dw ukrotnym  echem pow tórzył bezlitośnie.
— O toście coś m ądrego wym yślili! ha, ha, ha, ciego! jaki 
dowcipny! Szkoda was dla mnie C yganie! Nie dla psa k ie ł­
basa! byw ajcie zdrowi!

To rzekłszy odw róciła się od biedaka na pięcie, i pobiegła 
za swoim stadkiem , co się rozbiegło białą plamą po trawie.

Choć jeszcze hyło słonko daleko do zachodu, spędziła 
szybko gęsi z. pastw iska i nie spojrzaw szy naw et na Cygana 
spiesznie ruszyła do domu.

O puszczony, w yśm iany nieszczęśnik, stał długo jak przy­
kuty, wodząc mętnym wzrokiem po w yw róconych korzeniach 
jakby szukał tam w yjaśnienia, czy pomocy. Nie miał mocy 
ruszyć się z miejsca, ni siły, by pogonić za dziew czyną i bo­
daj przem ocą zatrzymać ją przy sobie. Odeszła . , . został 
sam. Zdało rtru się, ze w iatrem  kołysane świerki, szumią 
sm utno nad jego dolą. Że sionko z żalu nad nim skryło się 
za chm ury, i ptactw o przycichło w krzew ach.

Bezradny usiadł na pniaku, skrył głowę w dłonie, i za­
głębiony w swym nieutulonym  frasunku, żali! się w swej 
duszy, że juz nigdy w ięcej nie będzie miał Jagny przy pracy, 
że nie zobaczy słoneczka sw ojego, co g o  w itało co dnia 
poranku. •

Sam zostanie na św iecie. Zapomniany, opuszczony, taki... 
niczyj.

Zmierzc h brał zwolna ziemię w swe posiadanie, gdy ocię­
żałym ruchem podniósł się z siedzenia. Spojrzał raz jeszcze 
na ścieżynę, którą odeszła Jagna, pożegnał łączkę gdzie 
gęsi pasała, Serdeczny żal chw ycił go za grdykę kleszczami. 
M achnął ręką i strapiony opuścił miejsce, gdzie mu tak 
dobrze było.

Jakoś w trzy niedziele potem, obchodziła Jagna sw oje 
zrękow iny z urodziwym, i bogatym , Stachem  Gwizdakiem 
Tańczyła w karczm ie jak oszalała, przechodząc z rąk do 
rąk śm iałych parobczaków .

A w poniedziałek o świcie, gdy mgły poranne opadły na 
wody, wyłow ili rybacy zwłoki nieszczęsnego Cygana.

Ot, taka mała sielanka.

„BŁOGOSŁAWIEŃSTWO ZIEMI*
(K. Hamsuna)

Przyjść w dziką, skalną pustkę
jąć się rącze) pracy — i budować, karczować, orać, 

siać i młócić —
nad fiordami wywiesić w wichrach białą chustkę, 
czekać żony nieznanej, w bólu się nie smucić...
— A potem — stać się głazem, stać się ziemi bryłą 
być — jak drzewo, jak skiba, jak mądrość przyrody! 
I żyć długo, żyć chlebnie swoją żytnią siłą —
i co rok się odradzać, jak wiosenne wody...



SPADKOBIERCY
NAPISAŁ: HAZET

O Stworzycielu, uta/on w  błękicie!
dziś mnie dopuszczasz do spójni najświętszej: 
każesz mym rękom rzucić nowe życie 
w ziemię mych ojców — oto pustą jeszcze . . .

lF if r  najpokorniej biorę wolę Twoją!
(pod ziarn uciskiem serce wali dzwonem . . .)  
w  Tw e Imię zacznę pracę moją znojną!
Daj święty rozmach mym posłusznym dłoniom!

Przede mną pola bezkresne dla oczu:
cisza — pod którą szumi Twoja wielkość! 
w  tej szarej ziemi jasne ziarna spoczną 
by wrócić w  słońce jako chlebne źdźbelko . . .

—  — a moje ręce Tw ój cud będą głosić!
a moje serce odczuje go pierwsze!-------
zatem, nasz Ojcze w  niebie!, śmiem Cię prosić:
—  ja sieję ziarnem, a T y  posiej szczęściem!!

i S^y rozrzucę ramiona (siejące . ..)
—  jakbyś mnie rozpiął na krzyżu zbawienia — 
niech spłynie łaska Twa deszczem i słońcem!! 
Ojcze! tak wielu . . .  wielu . . .  — chłeba nie ma!

M. A. Hessel

Du, du. (iu — du, du, du — dudniła ziemia
Rypana łopatę przez grabarza. Zamarznięte 
na kamień grudy odbijały się z hałasem od 
wieka trumny. Odskakiwały i staczały się 
niżej i niżej do grobu.

A w trumnie legły na wieki wieków umę­
czone chorobę zwłoki bednarza Walentego 
Kruka.

Już to nacierpiał się on, nacierpiał zanim 
ducha wyzionę!. Wrzody go toczyły. Ropię- 
ce obrzydliwe rany otwierały mu się po ca­
łym ciele, więc bandażował je jako tako 
brudnymi szmatami. Chorował, chorował, aż 
w końcu ulitował się pan Bóg nad mizera- 
kiem i powołał go do swej chwały.

Trudno. Wcześniej czy później, a każdemu 
tak jest pisane.

Ludzie stłoczeni ,,na gapia" przy grobie — 
gdyż mało kto dbał o nieboszczyka — zaczęli 
się zwolna rozchodzić. Słychać było szurania 
nogami. Chrzękania. Pokaszliwania. Przytu- 
pywaniaŁ gdyż mróz był siarczysty.

Mężczyźni spiesznie nakładali czapki i na­
suwali je głęboko na zmarznięte uszy. A ko­
biety otulały się szczelniej w wełniane chu­
sty i ciężko wzdychały.

Wzdychały — ot tak sobie — nie z żałości 
po zmarłym, jeno z przyzwyczajenia, z po­
trzeby zamarkowania w ten sposób swego 
udziału w nieszczęściu.

Albo ma się litosierne serce, albo się nie 
ma.

Za furtę cmentarnę języki poszły w ruch.
— Gruby grosz musial on chyba osławić 

— mówiono. — Krewniaki jego dobrze się 
po nim obłowię. Chłopisko harował bez całe 
życia jak ten wól, a nikt nigdy go w karcz­
mie nie widział. Skępy był też nad podziw. 
Na buty sobie żałował. W słomianych łap­
ciach chadzał. Nawet się nie ożenił z obawy 
wydatków. Kutwa i juści . . .

I cichutko, cichutko szeptano sobie na 
ucho:

— Ponoć ostatnimi czasy wdawał się z ta­
kimi . . .

I ijie kończono zdania.
No, nie wiadomo jak tam było. Łacno po- 

sędzić uczciwego człowieka. Może się wda­
wał, a może nie wdawał. Sekretnik był z nie­
go nie byle jaki. W każdym będź razie krew­
niacy jego spodziewali się po nim dużych 
pieniędzy.

Oczów jeszcze nie zamknęł, gdy jego cio­
teczny brat, Stanisław, wodził niecierpliwie 
wzrokiem po kętach izby. Wypatrywał scho- 
wanka. Świdrował ślepiami na prawo, na 
lewo, przed siebie, za siebie, ale nie śmiał 
szukać. Tchórz. Bał się braci, żeby go nie 
pobili, a dobrze miarkował, że dwie jego 
bratowe nie spuszczaję go z oka.

— Un je najchytrzejszy — szeptały, trę- 
cajęc się łokciami — to jeszcze gotów zna­
leźć i łapę na wszyćkim położyć. Razem na­
leży szukać, żeby nikt tutaj krzywdy nie 
miał.

Razem to razem. Trudno. Stanisław musial 
się zgodzić, więc jak tylko Walenty zamknęł 
oczy na wieki, zabrano się do szukania.

Przetrzęchnięto calutkę izbę. Obmacywano 
łachy. Przesuwano sprzęty. Odstawiano szaf­
liki i garnki. Zaględano do chlebowego pie­
ca. Wyłażono na górkę . . .  W końcu wy­
wleczono siennik spod nieboszczyka i wszy­
scy po kolei łapy do środka wsadzali i długo 
w słomie grzebali.

Ani, ani. Rozstęp się ziemio. Pieniędzy 
nigdzie nie było.

— To niemożliwe! — wściekali się zawie­
dzeni spadkobiercy. — Pieniędze muszę się 
znaleźć . . .

Nikt się nie polenil. Zaczęli znowu szukać 
i nie dawali za wygrane.

Po powrocie z pogrzebu, z nowę energię, 
zaczęto szperać wszędy. Schodzonoado karto­
flanego dołu. Opukiwano ściany chałupy, 
gdy oto nagle jedna z kobiet złapała się za 
głowę i wykrzyknęła:

— O reta! Ależ głupi z nas ludzie. Już 
wiem gdzie sę pieniędze. Stary sknera za­
brał je ze sobę do grobu. Już wiem, że sę

u niego na nodze. Sę pod bandażem, cośmy 
pozóstaWiły nietkniętym przy ubieraniu 
cidła , . .

— Rzeczywiście — potwierdziła natych­
miast druga kobieta. — Gdzie miałyśmy gło­
wę? Nawet dobrze pamiętam, że cosić mi 
pod palkami szeleściło . . .

— A żeby was jasne pierony — zaklęli 
mężczyźni.

No i przestano szukać. Nikt już nie węt- 
pił, że pieniędze sę pod bandażem i leżę 
sobie najspokojniej w trumnie na norkze 
zmarłego.

Okropność.
Radzono i radzono. Gęby się nie zamy­

kały aż do późnego wieczoru, a najwięcej 
lamentowały niewiasty, że to czuły się winne.

Wreszcie zabrał głos najstarszy z braci, 
Michał.

— Nic innego nam nie pozostaje — mó­
wił — jak napisać podanie do władzy. Wy- 
luszczyć co, jak, a uzyska się pozwolenie na 
rozkopanie grobu.

Ale drugi brat zaoponował, wzruszajęc 
pogardliwie ramionami.

— Ot, głupie gadanie — mruknę) pod no­
sem. — Stare chłopisko, a ruszył dowcipem, 
jak cielę ogonem. Przecież wiadomo, że taka 
prośba to nieraz całymi miesięcami wala się 
po biurkach urzędów i najczęściej przepada. 
A nie przepadnie i doczekasz się w końcu 
żędanego pozwolenia, to też ładnie będziesz 
wyględał. Rozkopiesz grób — jak ten du­
reń —• otworzysz trumnę, a tu zgnilizna i ro­
bactwo swoje zrobiły i stoczyły pieniędze 
na proch . . .

Co robić?
Wprawdzie wszyscy, ile ich było, już dob­

rze wiedzieli co należałoby zrobić, ale nikt 
nie śmiał brać na siebie odpowiedzialności 
i wyrywać się z niedozwoloną propozycję.

W końcu ten tchórz Stanisław wzięł na 
odwagę i tak powiada.

— Dobrze miarkuję co macie na myśli. 
Otóż powiem wam bracia, róbcie sobie jak 
sami chcecie, ale ja ręce od wszyćkiego umy­
wam i brał na siebie nie będę takiej odpo­
wiedzialności. Wiadomo. Który z was prag­
nie zgnić w kryminale, to mu nie bronię. 
Niechaj bierze łopatę i idzie tam gdzie nie 
trza. Ale ostrzegam, że za samowolne naru­
szenie grobu zbyt duża jest kara.

— Ot i już stchórzył — odezwała się po­
gardliwie jedna z bratowych.

— Co nie miałem — przyznawał się cynicz­
nie Stanisław i braciom doradzał żeby i oni 
stchórzyli. — Lepiej pożegnać się na zawsze 
z pieniędzmi, niż porywać się na to czego 
nie wolno.

Wkrótce potem wszyscy pokładli się spać.
Około drugiej w nocy Stanisław powstał 

cichutko ze swego barłogu, nacięgnęł buty, 
sukmanę, wyszukał łopatę w sionkach i ru­
szył w stronę cmentarza.

— Nie głupim dzielić się z braćmi — roz­
myślał po drodze.

Księżyc wzeszedl. Ostatnia kwadra. Nikły 
sierp wypłynę! na niebo i oświecał swym 
zielonkawym blaskiem majaczące w oddali 
drzewa i krzyże cmentarne.

Brrr. Nieprzyjemnie. Dreszcze chodziły 
tchórzowi po plecach. Miał ochotę nawrócić, 
ale łapczywość wzięła górę nad strachem.

Pchnę) łurtę cmentarnę, odszukał świeżo 
usypaną mogiłę i zabrał się do roboty.

A ciężka to była praca. Mróz ścisnął zie­
mię na granit, na bryłę lodu.

Kopał i kopał. Kopał i kopał. Pot ciurkiem 
z niego leciał, ale na nic nie zważał jeno 
kopał dalej. W końcu ukazała się trumna, 
więc dobył resztek sił, odkopał, podważył 
wieko łopatę i zabrał się do bandażu.

Daremny trud. W bandażu pieniędzy nie 
było.

— A żebyś z piekła nie wyjrzał — zaklął 
siarczyście Stanisław, zatrzasnął z furię wie­
ko trumny i chciał z grobu wyskoczyć.

Ale, w tej samej chwili, nieboszczyk Wa­
lenty przytrzymał go za sukmanę.

Z przerażenia tchórz stracił przytomność.

Nazajutrz około południa grabarz znalazł 
go martwym w rozkopanym grobie.

Zamarzł na śmierć.
A połę sukmany miał przyszczypanę wie­

kiem trumny.
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S ekretarka do szefa:
— Zatelefonow ałam  już 

do pańskiej żony, że ma 
pan dziś dużo zajęcia i do­
piero późnym w ieczorem  
będzie mógł do domu po­
wrócić.

Szef: — I co ona na to?
S ekre tarka: — Upewniła 

się tylko, czy może na 
tym zupełnie polegać, co 
je j powiedziałam?

— Ach kiedyż naresz­
cie kupisz mi now y k ape­
lusz?

— W  przyszłym  tygo­
dniu, duszko, w przy­
szłym tygodniu.

— Ależ w ubiegłym  ty ­
godniu mówiłeś to samo.

— A widzisz, że ja m e­
go zdania nigdy nie zmi 
niam.

—  Jest mi naprawdę przykro, [tonie Jacykowski. że wcześniej nom 
nie przyszło no m yśl /tono zaprosić no ojca chrzestnego dla naszego 
Józio. Ile może w przyszłości port nom lego zaszczytu nie odmówi?

—  II. laskowa [tani, dla mojej przyjemności, niech pani sohie urnie
nie zadaje tego trudu! Iła« IUusiricrte Blati

KĄCIK SZACHOWY NR 9

U robie między sobą:
—  Czy sądzisz, że len kogut naprawdę ma laki 

krótki wzrok?
—  Nie, raczej przypuszczam, że to wiosenne 

powie,rze tak bardzo mu uderzyło do głowy.

Wiener Illustricrte

Tadeusz podziwia bardzo pierścień, który 
nosi na palcu znajom y lekarz.

— Przepiękny jest ten pana p ierścień z b ry ­
lantem  — zw raca się w reszcie do lekarza — 
czy to pam iątka rodzinna?

— Nie, to p rezent jednej z moich pacjentek 
— mówi z dum ą młody lekarz.

—  Acha, w ięc pew nie otrzym ał pan to 
w spadku — stw ierdza złośliw ie Tadeusz.

CZĘŚĆ elementarna
P R A W ID Ł A  G R Y  

|  41 O w y k o n y w a n iu  posunięć

Posunięcia uw aża się za w ykonane:
I. p rzy  posunięciu b ie rk i z. jednego pola na drug ie  -  gdy 

ręka gracza puściła b ierkę .
I I .  przy  b iciu  — gdy b ierka , k tó ra  ma być zab itą , została 

zd jętą  z.‘ szachow nicy i gdy ręka  grającego puściła własną  
bierkę ,

I I I .  p rzy  roszadzie — gdy ręka  grającego puściła wieżę.
IV . p rzy  do rab ian iu  fig u ry  — gdy gra jący  postaw ił na 

danym  polu w yb ran ą  przez siebie figurę.

fi 5) O popraw ian iu  b iere k  na polach
I.  G ra ją c y  m oże popraw ić  jedn ą  lub k ilk a  w łasnych b ie ­

rek  na ich polach pod w a ru n k ie m , że up rzedzi o ty m  swe­
go partnera . Z a zw y c za j używ a się wówczas w yrażen ia :  
po praw iam  (J ’adoube).

I I .  N ie  w o lno  popraw iać b ierek  p artn era , k tó ry  je d n ak  
jest obow iązany do po praw ien ia  na żądanie  grającego  
swych b ierek  na szachownicy.

l i i .  Jeżeli b ie rk i zostały p rzypadkow o  rozrzucone, n a le ­
ży  n iezw łoczn ie  za trzym ać zegary (o ile  p a rtia  b y ła  graną  
z zegarem  szachow ym ) i ustaw ić b ie rk i w e w łaśc iw ej po zy­
c ji pod nadzorem  k ie ro w n ik a  tu rn ie ju . Jeśliby podczas 
dalszej g ry  lub po ukończeniu  p a rtii okazało  się, że pozycja  
została od tw orzona m y ln ie , na leży w zn ow ić  grę, rozpoczy­
nając od po zyc ji w łaśc iw ej.

fi 6) O bierce d o tkn ię te j
Jeśli g ra jący  d o tkn ie :
I. je d n e j ze swoich b ierek  — w in ie n  zrobić  nią posunięcie,
I I .  b ie rk i p rze c iw n ik a  — w in ien  ją  zabić,
I I I .  b ie rk i w łasnej i b ie rk i p rze c iw n ik a  — w in ie n  do­

tk n ię tą  b ierką  w łasną zabić b ie rk ę  p rze c iw n ik a . I
W razie, gdy b icie  Jest n iem ożliw e , p rze c iw n ik  m oże żą ­

dać, aby p a rtn e r zrob ił posunięcie do tkn ię tą  b ie rk ą , bądź 
też aby zabił przepisow o jedną z w łasnych b ierek  d o tk n ię ­
tą b ierk ę  strony  p rzec iw n e j. G ra jącem u, k tó ry  się o m y lił, 
przysługu je  praw o w ybo ru  b ie rk i, k tó ra  m a dokonać bicia.

G d y żadne z posunięć, w ym ien io n ych  pod I. ,  I I .  i I I I .  nie 
m oże być w yko n an e  zgodnie z przepisam i, o m y łk a  nie po­
ciąga za sobą kary .

IV . K ilk a  w łasnych b ierek  — prze c iw n ik  m a praw o ozna­
czyć b ierkę , k tó rą  trzeba zrobić posunięcie.

Jeśli przepisy g ry  nie pozw ala ją  na zrob ien ie  posunięcia  
żadną z d o tkn ię tyc h  b ierek , do tkn ięc ie  poz.ostaje bez na­
stępstw :

V . k ilk a  b ierek  p rze c iw n ik a  — musi zabić b ierkę , k tó rą  
m u prze c iw n ik  wskaże.

Jeśli p rzepisy n ie  pozw ala ją  na zab ic ie  żadne j z tych  b ie ­
rek , do tkn ięc ie  pozostaje bez następstw.

U Ś H lill I łA N llY T liH

—  Psiakrew! Przez głośne chrapanie lego jego* 
mościa staję się nerwowym i nie mogę spokojnie 
wykonywać moirh czynności... Rys. OebUrsch

W ojciech zbiera grzyby w lesie.
— Czy potraficie odróżnić tru jące  grzyby 

od jadalnych  — zapytu je  go jeden  z drw ali 
p racujących w lesie.

— Nie, ale ja  nie zbieram ich dla siebie d>> 
jedzenia, ty lko na sprzedaż.

K Ą C IK  K A R Y K A T U R Z Y S T Y

fi 7) O n iep ra w id ło w y c h  posunięciach

Jeżeli Jeden z pa rtn e ró w  zrobi n iep ra w id ło w e  posunięcie  
i jeże li p rze c iw n ik  zauw aży to przed do tkn ięciem  sw ojej 
b ie rk i d la odpow iedzi, posunięcie n iep ra w id ło w e  pow inno  
być cofn ięte , po czym  należy postąpić w  następujący sosób:

I. w  w yp ad ku , gdy nie chodzi o b ic ie  b ie rk i, g ra jący, 
k tó ry  pope łn ił b łąd , w in ie n  zagrać w  sposób p ra w id ło w y  
tą samą b ie rk ą . Jeże li b ierka  ta nie m oże zrobić przepiso­
wego ruchu, błąd pozostaje bez następstw ;

I I .  w  w yp ad ku  bicia b ie rk i g ra jący  w in ien  w edług uzn a­
nia p rze c iw n ik a  a lbo zabić Jego b ierkę  w  sposób p rze p i­
sowy, albo też zrobić inne p ra w id ło w e  posunięcie do tkn ię tą  
b ierka  własną. Jeżeli ani Jedno, an i d rug ie  nie Jćst m o ż li­
we, błąd pozostaje bez następstw ,

I I I .  Jeżeli n iep ra w id ło w e  posunięcie zostało um ieszczone  
w  kopercie  i b łąd  nie m oże być sprostow any z zupełną  
pewnością przez k ie ro w n ik a  zaw odów , p a rtię  należy uznać  
za przegraną dla spraw cy błędu:

IV . Jeżeli w  c iągu p a rtii zostało ustalone, że zrobiono  
n iep ra w id ło w e  posunięcie i b łędu nie popraw iono , należy  
przy w ró c ić  pozycję , k tó ra  się w y tw o rz y ła  bezpośrednio  
przed popełn ien iem  błędu i w znow ić grę od te j pozycji. 
Jeżeli pozycja ta nie m oże być od tw orzona, p a rtię  u n ie ­
w ażnia  się.

CZĘŚĆ OGÓLNA
S tud ium  N r. 4.

A. O. H erbs tm ann  (1936).
C zarne: Kd6, Wd4, Sg4, p io n y : a5, f6, h4 (6).
B ia łe : K f l ,  p io n y : f2, h6 (3).
B ia łe  zaczynają  i rem isu ją .
R ozw iązan ie  p rob lem u N r. 3 (H lllb r ic h t) :  1. H —b6 (grozi 

G— f5) S—f6 2. G —a2! i 3 x .

P a rtia  N r. 7
B ia łe : N . N. C zarne: G . T o rre

grana w  M e ks y k u  w  r. 1929.
O brona C aro -K a n n .

1. e2—e4 c7—c6
2. d2—d4 d7—d5
3. S b l—c3 d5Xe4
4. Sc3xe4 Sg8— f6
5. Se4—g3 h7—h5
6. G c l—g5? i) h5—h4

7. Gg5> f6 h 4 /g 3 !
8. Gf6—e5 W h 8xh2!
9. W h ix h 2  Hd8—a5 i

10. c2—c3 H a 5 X e 5 H
11. d4 ze 5  g3xh2!

B ia łe  poddały się. 
») 6. h4!

P a rtia  N r. 8
B ia łe : Z . W eiB C zarne : K u p ak

grana w  tu rn . w  Jugosław ii w  r. 1928. 
Hiszpańska.

1. e2—e4 e7—e5
2. S g l— 13 Sb8—c6
3. G f l—b5 d7—d6
4. d2—d4 Gc8—d7
5. 0—0 e5Xd4? i)
6. S f3xd 4  Sc6z d4
7. Gb5? d7 f  Hd8 z d7
8. H d lx d 4  Sg8— f6
9. W f l—e i  G f8 -e 7

10. e4—e5 d 6 /e 5
11. H d4>e5 0—0?
12. H e5Xe7 Wa8—e8
13. He7—b4 Sf«—g4
14. h2—h3? *) Hd7—d6!
15. W e ix e 8  W f8> e8 

B ia łe  poddały się. 
l) 5 . . . G —e7!
«) 14. g3!

M ałżeństw o jest podob­
ne do oblężonej fortecy: 
oblęgający pragnę w ejść 
do niej, oblężeni uciekać.

•

Bogaty finansista:
— Patrz pan ta zbroja, 

to pozostałość po moim 
pradziadku.

Gość: — Nie w iedzia­
łem, że pański pradziadek 
handlow ał starym  żela­
zem.

Z apalony s p o r t o w i e c  
jest ciężko chory.

— Siostro, jaką  jest dzi­
siaj moja tem peratura? — 
zapytu je  p ielęgniarkę.

— 40,8 — panie Ju lia ­
nie.

— F a k t y c z n i e ?  A ile 
w ynosi rekord św iatow y?

•

— Co ja słyszę, pan 
sobie buduje now y dom!

— A czy pan k iedy sły ­
szał, żeby kto sobie stary  
dom budował?

•

— Przyznaj się Stasiu, 
czy ty nie podglądasz 
przypadkiem  przez dziur­
kę od klucza, gdy ja 
i tw oja siostra siedzimy 
sami w pokoju?

— Bardzo rzadko, p ro­
szę pana, ty lko w tedy 
kiedy mama nie patrzy.

•

G ospodyni: — Czemu 
postaw ił pan herbatę  na 
krześle?

Gość: — Jes t taka sła­
ba, iż czułem, że należy 
je j zaofiarow ać krzesło.

•

— Kelner, niech pan 
zabierze ten befsztyk i do ­
brze go jeszcze p rzyp ie­
cze.

— Pan dobrodziej go 
przecież zamówił na pól 
surowo.

— Tak, ale on jest tak 
surowy, że słychać jak 
rży.

Janek i Zosia szli jesie- 
nią przez park. Zosia cze­
kała z. utęsknieniem  na 
czułe słowa sw ego tow a­
rzysza, ale Janek  tylko 
się krzyw ił od czasu do 
czasu. W reszcie przem ó­
wił:

— Panno Zosiu, chcial- 
bym panią o coś zapytać 
szczerze.

Zosia cała zam ieniła się 
w słuch: — Ze mną może 
pan mówić całkiem  szcze­
rze o wszystkim  — odrze- 
kła. Janek  w estchnął i za­
pytał:
. —  Czy nie zna pani ja ­

k iego ś r o d k a  na n a ­
g n i o t k i ?

•

— Czy uważa mnie pani 
za p ijaka?

— Nic podobnego, ale 
gdybym  była butelką w ód­
ki, to bym nie chciała zo­
stać z panem  sam na sam 
w pokoju.

•

— Nie rozumiem pana 
wcale, wciąż mi opow ia­
dasz o sw ojej w ielkiej dla 
mnie miłości a jak słyszę 
żenisz się ze swą ko­
chanką.

— To ty lko dlafetgo, by 
z nią nareszcie raz zerwNić 
i to przy pomocy roz­
wodu.

& m u a 3 a Zaradny rozbitek morski zalecając do piątej z kolei syreny —  powiedział: —-  T y jeste ł najpięk' 
niejszą na całym archipelagu!su, Ry». j. p«|uch — Kraków



< do kwiatu
Powoluteńku, niedostrzegalnie zupełnie, rósł noble kaktusrk peruwiański zwany „maczuga" od kształtu właśnie 

maczugę przypominającego, at nareszcie w dziesiątym roku swego tycia „spoważniał", to znaczy nabrał cech 
stateczne) dojrzałości, osiągnął „wzrost" około IM  cm I . . . zaczął szczególnie Interesować swego właściciela. 
Bo oto któregoś dnia letniego powstawać zaczęła mała nabrzmiałość opodal grupki kolców na maczudze, za­
okrągliła ale niebawem, a doświadczony hodowca „wyczul przez skórę", te tyloletnle jego zabiegi pielęgnacyjne 
miały zostać uwieńczone dobrze zasluloną nagrodą. Kaktus-Maczuga chcial koniecznie po raz pierwszy za- 
kwl-tnąćl Nabrzmiałość stawała się coraz większą, grubszą, była zaciekawiającą, zastanawiającą. Imponującą na 
konłecl Gdy osiągnęła kształt dość dutej kulki, poczęły się teraz dziać osobliwe rzeczy , .  . Kulka niby przygarbiła 
się nieco, następnie Jakby opadła cośkolwiek, po czym jęła się wydłutać najwyratniejl W miejscu wydlutonej 
Jakby kiszki zjawiła się gruszkowata opuchllna, a ta gwałtownie znowu poczęła przybierać na prze­
strzenności. Nie byl to atoli jeszcze kres arcypomyslowych metamorfoz kaktusa-maczugl. Gruszko-
wato-walcowa bania zwęziła się raptownie na jednym z końców w rodzaj pokaźne) szypulki, na 

drugim zaś Jął się wyraźnie odznaczać kolor ciemno­
brązowy z glęboko-zielonymi cieniami biegnącymi 
ku szypulce. Myślałby ktoś, te tak wytworzony 
pączek, lada chwila rozwinie się. Tymczasem 
kaktus dalej dręczył hodowcę. Zieleń z końca 
pączka znikała powoli, bladło tet brunatne 
zabarwienie „kitki", a na miejscu ustępują' 
cych kolorów przeglądnęła niezdecydowa­
na biel, rozszerzająca się wolno ku szy-
pułce. Jeszcze kilka dni biała barwa 
pączka nabierała nienagannej czystości 
alabastru, at naglę jakby zmatowiała.
1 oto na sekundy nleledwle można

Powyżej i na prawo:
Powoli rozwija się pęczek i z dnia 

dąien łlabkfełie większy ku ucie- 
rłaśeiciela.

Na lewo:
Z dużym zainteresowa­

niem obserwuje miło­
śnik kaktusów roz­

kwitanie kwiatu, 
który już po kwa­
dransie osiągnie 

k k .  pełnię swego A , rozwoju.
Powyżej i na prawo:
Powoli otwiera się kielich kwiatu. Listek 
po listeczku odchyla się zwolna, aż 
w końcu zalśni kwiat w całym swym 

uroku.

było liczyć odtąd sam 
przebieg rozkwitania. 
Od leciuteńkiego ni­
by nadpęknięcla pącz­
ka do pełnego rozwi­
nięcia się wspomnia­
nego kwiatu nie mi­
nęło więcej nad l i ­
cie minut! Na tym 
dziw kwitnienia kak­
tusa peruwiańskiego 
zakończył się.

W jasnej bieli kwia­
towego kielicha tkwił 
słupek, wychylając 
się z długimi pręci­
kami z płatków ko­
rony. Szkoda, te kak­
tusy tak krótko bar­
dzo stoją w krasie 
swego kwiecia. Ma­
czuga spod peruwiań­
skiego nieba tak rzad­
ko do tego rozkwita...  
Łat dziesięć, to szmat 
czasu I doli. Ale pra­
wa natury są ponad 
wola I pragnieniami 
Istot Żywych, dla któ­
rych nieraz pierwszy 
rozbłysk bywa zara­
zem I ostatnim . , .

Fol: Dr. Schmidt'
Schaomborę

Powyżej:
W  całej wspaniałości i krasie lśni kwiecie i wynagradza 
pięknym wyglądem wszystkie trudy, jakie właściciel po­

niósł koło jego pielęgnacji.
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